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PUraque animaUum ratione melius 

utuntur hom\ne. Plutarch.

Ni e  zawſze bydlęcy rozum ieft by­
dlęcym, ktorego podczas zwierzę­

ta lepiey od ludzi rozumem obdarzo­
nych zażywają, iako fię tego w wielu  
doczytać można, a zwlafzcza w Aryjło- 
talcjie, Elianie, Pliniujzu , którzy nam 
zwierzęcą lub naturalną podali hifto- 
ryą, y w Plutarchu tu namienionym, tu« 
dzież w' innych, którzy de irrationali 

F f  brur
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brutorum intetiigentia traktow ali: listu* 
ra bowiem tak ſztuki y rozumu prze­
myli w nich z a f t ą p i ł a ,  że ſię nie iakd 
f a m a  przewyżſzyć zdała, gdy z tępey 
y  nieumieiętney f la ia  ſię rozmaitych 
cnot y ſztuk miftrzynią: tak dalece, iż 
Za zdaniem Hierofila, iednego z da* 
wnieyſzych filozofow, w wielu rzeczach 
Człowiekowi zwierząt bydź uczniem  
trzeba.

Uczą naś nayprzod źwierzęta cnoty; 
Roſlropności wizerunki mafz w Pagu* 
rze , źwierzeciu zamofſkim tak rzeczo­
nym, który zaczepki dotąd znoſi, y o* 
kazyi onych unika, dokąd ſię bezbron­
nym bydź widzi; aż gdy fię w ſdy u* 
zbroiony wzmoże. W zor  wſfrzemie* 
źliwości bierz o d  daw any  węża, który  
przez wiele dni nie iedząc pości. Spra* 
wiedliwości Diceros ptak u c z y ,  gnoy* 
ſwóy iadowity y śmiertelny zagrzebu* 
iąc, aby nim komu nie za ſzkodz il: 
Słonie nabożeńftwa; które Radami do  
Wody pewney rzeki idąc, tam w ſkro*' 
SUney bez poruſzeni# polfawie, w (cho­

dzące
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dzące witają y.adoruią ftonce, Bocian 
pobożney naucza miłości ku tiarym ro~ 
dzicom, notząc ich na fobie zgrzybia­
łych, y ſwą przyffugą pomoc niedołę­
żnym czyniąc. Orzeł lomignac a) u-  
czy miłofierdzia , opuſzczone karmiąc 
Orle pifklęta. Dzierlatki prawdziwey  
przyjaźni przykład pokazuią, nie prę- 
dzey ich bowiem mieſzkancy u fiebie 
widzą, aż gdy ich.pomocy żądaią prze­
ciwko ſzaranczy, p ſzczoł matka C po 
iać. rex apum) albo żadnego żądła nie 
maiąca, albo ieźli ma iakie, tedy ła­
godne y nie ſzkodliwe, uczy klemen~ 
cyi;  ſame zaś Pfzczoły, wierności ku 
K rolow i: ſzukaią one obłąkanego,
dźwigaią chorego, y nigdy go nie od-  
ftępuią. Łafkawości naucz fię od Lwa, 
ten ugtalkany, nad inne ieft zwierza 
ęiłſzym  y iaflta wſzym. Był Lew w Bar-, 
ęel/onie,który aby ſwą ſrogośd uśmierzył, 
z taką fię łamał gwałtownością,iż. zdechł 
nagle. Wſpaniałości ftabſzyrn prze-- 
puſzczaiącey naucz fię od pſow. /lle-

xandro- 
ą j  Ojfifraga, ex gencre Aquilarum,
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xandrowi IV. wyprawuiącemu fię do In-  
dyi, Kroi Albańjki darował psa niezwy*  
ldey wielkości, ktorego polławą ucie- 
ſzony Alexandcr, kazał niedźwiedzie,  
odyńce, a potym y dzikie kozy wypu­
ścić; przeciwko którym, z pogardą le ­
żąc, pies fig nie rufzył. Rozgniewany  
Kroi opieſzaiością tak wielkiey belly i,  
kazał go zabić ,  o czym gdy fię dowie­
dział Kroi Albańftii, poftai umyślnego  
z przeftrogą: aby go nie na małym 
źwierzu chciał doświadczyć, lecz na 
lwie lub na floniu; nie odwlokł tey 

.próby AUxandcr, y narychmiaſt lwa 
przezeń złamanego widział. Słonia 
zatym kazał wywieść, ucieſzyl fię pies 
wielce tym widokiem, y fiercią cały na­
jeżony, ſzczeknął naypierwey, toż do  
beltyi ſkoczyf, przemyślney walki ſpo- 
fobem ze wfzech ftron nacieraiąc, aż 
poki uftawnenn do koła obrotami Ro­
nią nie zmordował, y zchwyciwłzy go  
nie obalił, t ik, że upadem cieliftey wie* 
i y  ziemia fię zatrzgfta. b) Od pſow

u cz
b) Oiriſtianus 'iaulinus in Obfernation, Medico Pbyſtc,
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ucz fie nie mniey wierności. Pyrrhus 
Kroi Epirotow , pollrzegł byi razu ie -  
dnego w drodze: nad zabitego żołnie­
rza ciałem, psa bez pokarmu trzy dni 
koczuiącego: zlitowawſzy fię nad czło­
wiekiem, pogrześć go kazał, a psa do  
fiebie przywieść. W kilka d n i , gdy  
Kroi woyſkó luftrow ai, pies, który 
ſpokoynie przy nogach Króle w (kich le­
żał, gdy przechodzących Pana fw ego  
zaboycow z o c z y ł , rzucił fię natych-  
miaſt z wielką zaiadłością y ſzarpać ich 
począł, coraz fię Krolowi łaſząc, y iako- 
by oznaymuiąc iż ci, a nie inni byli. 
W zruſzony Pyrrhus tą pfią zmyślno-  
ścią, poymać ich y na pytki wziąść ka­
zał, a przekonanych o wyftępek, śmier., 
cią ukarał.

Uczą nas powtore zwierzęta oprocz 
Ethyki, y innych nie mniey części oby- 
czayney Filozofii. Polityki, czy li  ſpra- 
wowania Rzpltey uczą Pſzczoły. Eko~ 
nomiki czyli goſpodarftwa Mrówki, któ­
re z wielką ſkrzętnością lecie żywność  
zimową zbieraią: ſzpichlerze fobie dl*

zacho-
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zachowan ia  t eg o ,  co u z b i e r a ł y ,  i fcawiai§: ſu ſzg  
na  i ſoucu  p izen icę ,  a b y  fię nie z ep ſu fa  : wiecizg
t e l  ſ p ó f o b  zap o b ież e n ia ,  a b y z b o ' e  n ie  w y k w i t a ­
ło ,  c zubk i  b o w i e m  z ia rn p rzykęfu i j j ,  k t ó r ę d y  k i e ł ­
ki lip p u ſ z c z a ig ,  y  t y m  p r z y k r z e n i e m  b u y n o ś c i m  
o d e y m u i § .  'P rz y  k f z r a ł r y  rzydow u n ichźe  z n ay -  
d t ; e ( z  : j e d y n n w ł a d z r w o  m ię d z y  P i z c t o ł a m i ,  i e -  
d n e g o  tam  b o w ie m  w ładza  i e i t  y p an o w an ie .  M o -  
ź n o - r z j d y  międ-.y fclrowkarri i,  ſ j  b o w ie m  U a r ſ zy m  
y  c e l n i e y f t y m  polłuikrje : G r a ih o w ła d z tw o  z aś
tb iędzy  Z  u r a w ia m i , u k t ó r y c h  rz§d ieft  g m i n n y  
czy l i  p o ſp  >iity.

Uczjj po t r z e c i e  Z w ie rz ę ta  ſ z t u k  in n y ch .  Sztu­
ki  m ó w ie n ia  ucz fię od  P a p u g i .  J e d e n  z H r a b ió w  
W ł o i k i c h  de Finjſco m ia ł  p a p u  e g  na tu ra ln ie  I łowa 
lu d z k i e  n a ś lad u iąc ą  ; ta g d y  raz  w k u c h n i  coś z 
p i ec zy l t eg o  u k ra d k ie m  p o r w a ł a ,  ro z g n ie w a n a  k u ­
ch a rk a  u k ro p em  i^ t a k  ſ p a r z y ł a ,  że i ev  p ie rze  z 
g ł o w y  n a r y c h m ia f t  o b l a z ł y ,  y  ł y ſ g  zoilała.  G d y  
zaś i e d n e g o  r a z u g o ś ć  p e w n y  ł y f i n j  ſwoig  z n ak o ­
m i t y  y  p o w a ż n y ,  do  o n eg o  H r a b i e g o  w n a w ie d z i -  
n y  p r z y ſ z e d ł ,  y  d la  uczc iwości  z o d k ry ty  a t y m  
ſ a m y m  i w i e t n i e y ſ z j  ł y f i n j ' f t a ł  przez n ie  taki czas 
p r z y  n im ,  P a p u g a  w  te go n ieſ j iodz ian ie  z a g a d n ę ­
ła i ł o w a :  A h a ! Fanie, czyście y  wy co z  pieczy- 
Jlego nie ukradli 1 k tó ra  to zag a d k a  y  śm iech  y  
po d z iw ie n ie  p r z y to m n y m  u c z y n i ł a ,  c)  K a r d y n a ł  
Aſcanius p a p u g ę  za d w ie śc ie  ko rona tow  k u p i ł , 
k tó ra  iaśnie  y  w y r a ź n i e ,  be z  ż a d n e y  o m y ł k i ,  od 
p o c z ą tk u  do  k o ń c a , na  k lz ta ł t  uczonego  m ę ż a , 
S k ł a d  A p o f t o l i k i  r e c y t o w a ć  Umiała.  P a p u g a  In -  
d y i ik a  Fe.pagałlo rzeckona,  m im o  i n n y c h  g łos lu-  
d i k i  n a y c z y ś e i e y  w y d a i e , y  l ſo w a  tak  d o iad n ie

w y r a ż a ,
t )  Chrifliati. Paulin. I. c.
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I r y r a J a ,  źe ią nie w id z ąc ,  . ro z u m ia łb y  kto czło­
w i e k a  m ó w iąc eg o .  Z n a t u r y  ma ren P t a k ,  że po­
z d raw ia ,  w y m a w i a j ą c  A v e ,  y  inne  im iona  p o y -  
m u i e ,  z t ą d  one  w i e r ſ z y k i  M a r c io ly s a :

P /i t ta c t is  a zobis a l io ru m  n o w in a  d i ſco ,
I‘Ioc <lidici p e r  me d ice re • C a ſa r  aue.

Papuga, od was innych poymuię r; iona,
Bąciz p o z d r o w i e ń  C e ia i z u ,  z  ſ ieb ie tn  nauczona.  
M e il icy n y  t ak że  y  ſ p o io b o w  l e k o w a n ia  z w ie r z ę ­

ta  u c zą .  , HippotawUs  c z y l i  k o n  w o d n y ,  g d y  f>e 
ó c ig i a ły m  z p e łn o ś c i  h u m o t o w  by da czuje,  t a r z ą  
fię p o o f t r y t n  ścierni  Ik u t r z c in  z ż ę ty c h  K i l o w y c h ,  
y  t ak  u p u f i e m  krew z b y tn i ą  l ip ien ia ,  a  p o t y m  \y 
k a l e  u t a r z a n y ,  na l lońcu  fi* ſuszy ,  a b y  go k rew nie  
u b i e g ł a  : t en  ſp osob  p o c z ą tk i e m  b y ł  u ludz i  Fle* 
botom ii,  c z y l i  n a u k i  k r w i e  pu ſzczan ia ,  Bocian , 
g d y  z a tw a rd ze n ie  c ie r p i ,  d z io b e m  z o d b y t t i  ſ w e a o  
z p i e k ł e  exćrem en ta  w y b i e r a ,  y  t y m  ſp o ſo b em  u p ó r  
ż o łą d k a  m i g k c z y : z rąd  w y n a l e z io n e  ſ y r y n g i  y  
k r y f t e r y .  G r z y w i e : i e  y  kosy  z z b y tn i c h  fię Ku­
m o r ó w  przeczy ſzcza ig  z i k o f e o w a n i e m  liści b o b ­
k o w y c h .  Psy  y  k o r y  dla u l że n i a  ż o łą d k a ,  i l e k ro ć  
przez o b ź a r f t w o  z b y t  ki ſzk i  n a p c h a n e  czują,  na ro­
sę idą y  t r a w ę  w i l g o t n ą  iedzą.  M a ł p y  t a c h m i -  
( h z o w l k ą  ſ z t u k ę  do.Zad u m ie n i ą  u m ie ią .  O c z y w i -  
f t y c h  ś w i a d k ó w  se z n an iem ,  w  kra iu  P erw a h ſk im  w  
A m e r y c e ,  M a ł p y  taką  z m ie ſzka ti cam i  p o d u f i ło ś e  
maią ,  i ł  z n i e m i  g ra ią  o p i e n i ą d z e ,  a  o g raw ſzy  ich ,  
h u r m e m  do  k a rcz m y  idą,  p łacąc  z a n a p o y  w y g r a -  
n e m i  p ie n i ę d z m i ,  d )  1  e ſą n a tu r y  c u d a ,  k tó re  acz-' 
k o l w i e k  r z a d k i e ,  w  w i e lu  ich  iednak  rzeczach co­
dz ie nn ie  t y le k r o c 'd o z n a :e m ,  i le k roć  n i e p o ſ p o ^ t y m ’ 
n a t u r y  p rz y m io to m  n a d  w ſ z e l k ą  ł i t u k g  d ż ie lo ie y *  
i z y m  d z iw u je m y  fie.

M e-
d )  N ie rc m b e rg  H i j ł .  F iat.  I. X. c . 1 3 .
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M enander ,  G reck ich .  K o m e d y i  w  A th e n a c h  p i -  

ſ a r z ,  dow cip  n a d  la ta  m a igcv ,  a z rgd zaw i f t  ych 
fobie  w i e l u  doziiaigcy,  razu  i e d n e g o  w y w i ó d ł  na 
w i d o k  św in i ę  prośng,  k t o r e y  brzuch  r o z p r o w ſzy, 
p ł o d  z n i e g o  ' w y b r a n y  na wodę  bieźęc§  w y p u ś c i ł ,  
t a m  za p o w o d e m  n a t u r y  g d y  p ływać?  prof ięra p o ­
czę ły  : M ę ż o w ie  A th e f i ſcy  ( r zecze )  ież li  f ię  nauce  
y  dow cipow i memu to m łodych Uciech d z iw u ie c ie , 
k to ż  tc i  tyc h ,  p m f z ę . p ł y w a ć  n a u c ty ł  ?

M i ę d z y  A  [kulonem y  D a n te sem  W ł o f k i e m i  PoS- 
t y ,  w ſ z c z ę ł a  fię b y ła  r a z u  i e d n e g o  k w e f t y a ;  ie-  
ź l iże na tu ra ,  czy li  teź ſ z t u k a  d z i e l n i e y ſ z g  b y ł a ?  
za ſ z tu k g  p i ſ a ł f i ę  Po e ta  D a n te s  : n a tu ro m  ars  fu p e -  
ra t .  N a t u r y  f t ronę  u t r z y m y w a ł  A ſcu lan u s :  na tu ­
ra  po ten tio r  arte.  M i a I D a n t t s  P o e t a  k o t a ,  k t ó r y  
fz tuczn ie  w y ć w i c z o n y ,  g d y  Pan czy t a ł  l u b  teŹ 
iaclł,  św iecę  z  l i ch ta rzem  ł k io m n i e  p rzed  n im  t r z y ­
m a ł .  P o e ta  A ſc u la n u s  chcgc  dz ie lnośd  n a tu t y  wie -  
k ſ z j  nad moc ſ z tu k i  pokazać?, y  p r z y k ł a d e m  d o m o ­
w y m  dowieść? , p rz y n io l ſ  z  ſo bg  w p r z v ( l a w c e  
d w i e  m y ſ z y ,  j  one  przed  ko ta  św iecę  t rzy m ai  j c e -  
go  w y p u ś c i ł ;  ko t  n a r y c h m ia f t  świecę p o r z u c iw ſz y  
z l ich tarzem  , b odźcem  p r z y ro d z e n ia  w zru ſzo n y ,  
f k o e zy ł  za m y ſ z a m i ; y  t y m  p o f t ę p k ie m ,  N a t u r ę  
od  ſztuki  p r z e m y f iu  do  p r a w  ſ w o i c h  p o w r a c a i j c g ,  
d z i e l p i e y ſ z j  od  Sztuki  bydz'  d o w io d ł .

*  ^  *


